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О kim mówią w Łodzi? 


М гаи =: ж аскан kierownik а 

skiel azków Zawodowych, si 

w gwałtowny sposób przeciw isre 

кис: Lt ы абу" na пее 

odzi, m mając je maskowaną robo: 
Еа yy) 2. 


Minister Skrzyński 


zachorował. 


Locarno, 13. 10, — Minister Skrzyński 
zachorował na zapalenie gardła. Spodzie- 
wa się jednak, że stan zdrowia nie prze- 
iw mu odbyć jutrzejszych narad z 
iLuthrem | Stresemannem. 

т PZK 


Giełda 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Belgja 27,88 
Holandija 240.53 
Londyn 28.98 
Nowy-York 5,96 
Paryż 27,57 
Praga 17,76 
Szwajcarja 115,44 
Wiedeń ` 84,89 
Douga przeńq. warszawska. 
Dolar 6,125 


Tendencia dla walut utrzymana. 
Akcje mocniej. 


Pierwsza przedgiełda gdańska, 


Złoty 85,50 
Warszawa 86,00 
Dolar 5,25 
Przekaz na Warszawę 6,00 


Dolar w Łodzi. 


. W dnin. dzisiejszym na тучки pie- 
piężuym w Łodzi dolar kształtował się 
no kursie 6,16 6,17. Banki wymiany 
kupowały około godziny 12ej efe- 

ty po kursie 6.12 16,14. Sprzedawały po 
5,16 6,17. 

у Tendencja utrzymana Podaż mała. 


Wtorek, 13 Października 1925 r. 


P ŁÓDZKI 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 
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Amerykański „Król tyton 


o pożyczce dla Polski. 


Rok 
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Wydzierżawienie monopolu tytoniowego nie jest sprawą łatwą. 
Tranzakcja nawet przy najbardziej sprzyjających warunkach może dojść do skutku 


Z Warszawy donoszą: 

Od szeregu już dni mówi się u nas о 
możliwości wydzierżawienia finansistom 
zagranicznym jednego, czy też kilku z na- 
szych monopolów i o uzyskaniu na tej pod 
stawie większej pożyczki. Jak wiadomo, 
ogólna suma pożyczek, na którą żąda pel- 
nomocnictw min. Grabski, wynosi 200 mil 
jonów dolarów, z tego na monopol tyto- 
niowy ewentuałnie mamy otrzymać 100 
milionów i na spirytusowy również 100 
milionów dolarów, 

Donieśliśmy już, że w Warszawie ba- 
wił w tych dniach przedstawiciel najwięk- 
szego Па świecie trustu tytoniowego „Тһе 
Standard Commercial Tobacco Compa- 
ny* z Nowego Jorku, p. Eryk Haya, który 
przyjechał do Polski celem zapoznania się 
z naszem położeniem gospodarczem і spe- 
cjamie z możliwościami rozwoju polskie- 
20 monopolu tytoniowego. W tej sprawie, 
prawdopodobnie związanej z pożyczką a- 
merykański finansista odbył rozmowę z p. 
premierem Grabskim, której to jednak ro- 
zmowy treść pozostała do tei pory nasze- 
mu ogółowi nieznaną. 

Pewne i bardzo ciekawe oświetlenie 
tej sprawy uzyskał przedstawiciel jedne- 
go z dzienników warszawskich, któremu 
udało się odbyć interwiew z amerykań- 
skim finansistą. Ów „wielki tytoniarz* po- 
wiedział w tem interwiewie rzeczy wcale 
ciekawe, 

Oświadczył on przedewszystkiem, że 
według jego wrażenia, „położenie gospo- 
darcze Polski nie jest wcale takie złe, jak 
o tem się mniema w pewnych sferach za- 
granicznych. W chwili obecnej wpraw- 
dzie gospodarka krajowa, a zwłaszcza po- 
łożenie walutowe jest nadwyrężone, po- 
zostają jednak bogactwa naturalne kraju, 
które są nienaruszone. Oczywiście — cią- 
gnął dalej amerykański finansista — nale- 
ży stworzyć uzdrowiony gwarancyjnie 
skarb państwa, przyczem muszą być 
uregulowane nietylko problemy gospodar- 
cze, ale również problemy polityczne. — 
(Uregulowanie tych ostatnich oczekuje a- 
Тару ала finansista od narad w Loca- 
rno), 

Na pytanie, czy konsorcjum, reprezen- 
towane przez niego, -ma istotnie zamiar 
wydzierżawienia polskiego monopolu ty- 
toniowego, odpowiedział Amerykanin rów 
nież w sposób interesujący: 

— Nie jest to rzecz tak prosta, Interes 
taki musi być zrobiony na okres lat 25 do 
50. Przez czas mego pobytu w Polsce mo- 
głem się przekonać, że monopol tytonio- 
wy zdziałał bardzo wiele w ciągu tych 
dwóch lat. Jego rozwój jednakże nie zo- 
stał jeszcze doprowadzony do tego stanu, 
о јакіет może myśleć konsorcjum ame- 
rykańskie. W Stanach Zjednoczonych pro 
dukcja tytoniowa przynosi państwu 600 
milionów dolarów rocznie. w Polsce przy 
30 miljonach mieszkańców, monopol tyto- 
niowy powinien przynieść dochodu rocz- 


dopiero za pół roku. 


nego około 150 milionów dolarów. Nie. da 
się to urzeczywistnić w ciągu jednego ro- 
ku; muszą być zmienione warunki pracy 
i produkcji, lecz to jest zupełnie możliwe. 

Warunki dzierżawy — ciągnął dalej 
Amerykanin — są w każdym razie sprzy- 
јајасе dla nas. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że rząd polski będzie żądał za ta 
ką dzierżawę odpowiedniej pożyczki. — 
Przy obecnem położeniu gospodarczem 
Polski, potrzebna jest conaimniej stumiljo- 
nowa pożyczka (w dolarach), która mogła 
by być przez nas przeprowadzena. Nasze 
konsorcjum, jako najbardziej kompetentne 
w sprawach tytoniowych, mogłoby zaiń- 
teresować odpowiednich kapitalistów ame 
rykańskich. Każda pożyczka misi być za- 
gwarantowana przez jakieś „business“ — 
i takim interesem w danym razie mógłby 


być monopol tytoniowy. Przedewszyst-, 
kiem trzeba będzie dostarczyć bankieromi 
amerykańskim danych, jak również $с1- 
słej statystyki monopolu i przemysłu (у- 
toniowego w Polsce. Pozatem muszą Бубу 
zagwarantowane warunki odpowiedniego ; 
rozwoju przemysłu tytoniowego oraz 
przychylnego stosunku ze strony _przysz- | 
łych pracowników i robotników. Zrealizo-, 
wanie tej całej tranzakcji mogłoby po-. 
trwać od 4 do 6 miesięcy. iPrzedgwszyst-: 
kiem zaś musimy się spotkać z dobra wola | 
zę strony rządu polskiego". 

Tyle powiedział finansista ameryKań-| 
ski, wyręczając w tej mierze 
Grabskiego dla poinformowania opinii pol- 
skiej о sprawie wydzierżawienia monopoe: 
lu tytoniowego. zh, 

x——— 9 


Z „Pomorskiej Szwajcarji*. 


Malownicze ruiny zamku w Chojnickiem są dowodem, że mamy 


w kraju zakątki, które mogą pod względem 
Б 


walizować х osławionemi krajo! 


iękności przyro: 4 
оз угоду ry' 


razami zagranicznej 


` 


тты 


W ogniu ścierających 
się apetytów. 


Stare przysłowie franerskie, że „ape- 
tyt przychodzi z jedzenieni*, należałoby 
w stosunkach politycznych obecnej chwi- 
li sparafrazować i powiedzieć, że „apetyt 
u niektórych przychodzi już na widok je- 
dzenia”. Nie inaczej bowiem można sobie 
wytłumaczyć nagły dły i skoncentro- 
wany atak na gabinet p. Grabskiego przez 

skonfederowane maie stronnictwa a nawet 
drobne odłamy, wiecznie głodne zaszczy- 
tów ministerjalnych i stanowisk urzędo- 


wych. Ro wiedzie tu naturalnie „Wyzwo- ў 


Jenie", асе jako parawanik tych odła- 
mów "m КАКТА prasy, które tworzenie 
тепе} wody uważają nietylko za swój 
słuszny przywilej, ale za jedyny środek, 
prowadzący do wpływów i... pieniędzy. 
Hasło ustąpienia gabinetu p. Grabskie- 
go jest najbezczelniej narzucane społe- 
czeństwu, jako rzekoma konieczność chwi 
li. tymczasem jest to tylko pobożne ży- 
czenie politycznych szanłażystów, którzy 
w dew m gorzej, tem lepiej", widzą 
jedyna receptę stworzenia sytuacji, w któ- 
rejby ich dojście do władzy mogło być u- 
skutecznione. 
‚ Nieposzlakowana tczciwość p. Grab- 
jest tą opoką, o którą rozbijaj: 


elkle rachuby na robienie rozmaitych 


cerze przemysłu“ chcą w 
tene рг Че {е usunąć. 
kraju ką, temu nikt zaprzeczy 


może; Ар у samo społeczeństwo nie po- 
nosi wielkiej części winy? Powtarzamy to 
ро raz sety, albowiem jeszcze dzisiaj, gdy 
każdy laik w sprawach ekonomicznych so 
bie może uświadomić, że wysyłanie na- 
szych skromnych zasobów р żwych 
zagranicę w formie zapłaty za importo- 
wane.-a w kraju wyrabiane przedmioty, 
jest zbrodnią przeciw naszemu złotemu, 
naszemu przemysłowi i naszemu robotni- 
kowi — czynimy to lekkomyślnie пада 
czy wobec takiego stanu rzeczy zwala 
winy na jednego człowieka nie jest kary- 
godna obludą? 

A kto miałby przyjść po premierze 
Grabskim? P. Michalski. tylokrotnie skom 
promitowany dyrektor banku, ktąrego 
welacje sztucznie naci 
Polsce tyle szk a 
slawiony n.*Witos. albo р 
kilku tygodni „Berliner 7 
„że inne gazety niemie nie potrzebnią 
па wwnajd ie arrumentów 


ilości 


Бада 
„Rzeczyposno 
Korfanty w zacji 


1 


nisterialny, 
dawne, dobrze z: sh 2 

Co się tu dzis 
pieskom. 2 
brytany 


mym drobni 5 
ją, jeżeli wszystk 
zeły wyć. jak na komendę. 
Należy w interesie samego społeczeń- 
stwa, a także Polski, wątpić, 
pastliwa kampania doprow: 
żądanego przez „przesilen 
tatu. Rozsądne oddziela 
brych zamiarów premie 
ści, od plew Бајати andy- 
datów do żłobka, pomoże do wylw orze- 
nia atmosfery spokoju, bez której v 
ka naprawa stosunków ekonom 
jest niemożliwa. 

"ROTTENTWU DOTTOR ZOE йил; EEA 


[ШШШ Yomg mie przybywa do Polski 

Zajęty jest sanącją waluty in- 

dyjskiej i wyrusza niebawem 
do Indyj. 


Informacje o zamierzonym przy 
do Warszawy anglelskieg: erta fi 
sowego, komandora ' Hiltona Younga, 


rezul- 
ziarna do- 
go fachowo- 


nie 
a w sferach urzędowych potwier- 


enia. Ani poselstwo angiels 
szawie, ani poselstwo polskie w Londynie 
nie 'sygnalizowaty przyjazdu komandora 
Younga premierowi rządu, zastępującemu 
— jak wiadomo — ministra spraw zagra- 
nicznych na czas pobytu р. Skrzyńskiego 
w Locarno. Również bawiący niedawno 
w pewnei określonej misji sekretarz ko- 
mandora Younga, p. Peenson, w rozmo- 
wach z przedstawicielami ministerstwa 
skarbu nie poruszał sprawy przyjazdu 
eksperta angie'skiego, przeciwnie p. Peen 


son informował, że ' komandor Hilton 
Young bierze czynny udział w specialnie 
utworzonej przez rząd angie] komi 


do spraw walutowych w Indj że na- 
razie nad sprawami temi pracuje w Lon- 
dynie, a w najbliższym czasie udaje się na 
dalsze dłuższe studja do Indyj. 


o 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE", _— _dnif 13 października 1925 roku. 


Trocki obiecuje Ameryce złote góry. 


Sowiecka propaganda gospodarcza zagranicą. — Na dnie wszy- 
stkich pięknych stówek kryje się jedno: Dajcie nam pieniędzy. 


Trocki ogłósił w pismach burżuazyj- 
nych amerykańskich niezwykle ѕепѕасуј- 
ny artykuł na temat: „Sowiety a Stany 
Zjednoczone”. Po raz pierwszy czynione 
są oficjalnie przez rząd sowiecki próby 
wciaeniecia kapitału amerykańskiego do 
obiecując mu niezwykle wysoką 
dywidendę. 

Trocki w różowych barwach przed- 
możliwość „busines 
niewyczerpany W 
eksploatacije 
; amerykańskich kapitalistów. Przy 
vo wkłądach przyrzeka 
Amerykanom złote zgóry. Stosunki w Ro 
sji znacznie zmieniły (7) 1 nie nie gro- 
zi kapitałowi zagranicznemu, przeciwnie 
ma zapewnioną wszelka swobodę ruchów 
1 działania (2), adomości rozsiewane 
przez nieprzyjaciół bolszewizmu o niebez 
pieczeństwach. na jakie narażeni są obcy 
przybysze w Rosii są nieprawdziwe i zmy 
ślone. Stosunki są wedle Trockiero upo 
rządkowane i dlatego Żadania eksterytor 
jalności dla przed jsiebiorców zagranicz- 
nych nie mogą być przez rząd sowiecki 
uwzględnione. 
astepnie zbiia Trocki 
rych pism amerykańsk 
była groźnym konkuren 
rolniczych dla Ameryk 
— pisze Tr 
że powiedzieć, że íl 
ckiej i Ameryki w czemko 


2 


obawy niektó- 
jakoby Rosia 
° rynkach 


lidija. 
produk 
mogą konkurować z amery- 
to przez obopólne po 
rozumienie usunąć i doprowadzić do har- 
nei monnei współpe асу. 


Niewatpliwie tu i ówdzie rosyiski 
ty rolnicze 


elegacji ka- 
i. udzie- 
со da те- 


Przewodniczą 
lejowej w M 


zułtatów narad z p 
rządu kolei żelaznych. 


= Ogólny wy rokowañ Jest pozy- 


rzą Sie dla n go рг 
nii zbytu w Rosji 
cznie otrzymywać 
surowce rosyj! 
T: rodzaju wy! 
na wpłynąć na 
mysłu i przyczynić się do zmni 
skutków kryzysu gospodarczego. 

Na konferencji obecnej opracowaliśmy 
taryię osobowa i bagażową dla komuni- 


kacji bezpośredniej oraz przepisy wyko- 


nawcze do tej taryiy. Taryfa ta przewidu- 
je wlączenie do bezpośredniej komunika- 
cii 22 stacyi pol. w większych środo: 1- 
skach przem ў 
syjskich. W liczbie tych zawarte 
nież stacje graniczne, przez Które ruch bez 
pośredni odbywać się będzie, a mianowi- 
cie: Zahacie — Faranowo, Olechno 
Radoszkowicze, Stołpce — Niegorełoje, 
Mikaszewicze Żytkowicze, Zdołbunów 
— Szepetówka i Podwołoczyska — Wo- 


łoczyska. 

Pozatem zostały połączone takie $го- 
dowiska przemysłowe јак Łódź gesto- 
TEREN T BEIE ANE ют 


Trocki kończy swoje wywody gorą- 
cym apelem do kapitalistów amerykań- 
skich. 

„Chodźcie do nas* — woła — „gdyż 
Unia sowiecka potrzebuje kapitału ame- 
rykańskieco 1 waszych zdolności techni- 
cznych do przyśpieszenia rozwoju ż 
gospodarczego w Rosji. Za dobry kapi- 
tał i za dobrą techniczną pomoc Sowiety 
są gotowe zapłacić wam dobrą dywiden- 
de. Rząd sowiecki postanowił usunąć 


wszystkie trudności i przeszkody w р 
znaw 


aniu koncesyj eksploatacyjnych 
stom zagranicznym. Do centralnego 
itetu do wydawania koncesyj zapro- 
szeni zostali międzynarodowi fachowcy, 
którzy jedynie decydują z punktu widze- 
nia gospodarczego, a-nie politycznego. 
Koncesjonarjusze mają zupełną swobodę 
swei pracy, a zażalenia ich na władze lo- 
kalne są uwzęledniane przez rząd a winni 
pociagani do surowej odpowiedziałności. 

Ма tem kończę” pisze Trocki. 
Zdrowa logika ż 


życia ekonomicznego jest 
silniejszą od złej logiki żądnych władz 
ministrów. My wiemy o tem, jednak mi- 
nistrowie ci są jeszcze dość silni, aby 
wsfrzymywać to, co przyjś 
da przecież straconego czasu, 
przebrane bogactwo naturalne 
zastosowania amerykań 
Im wcześniej przyłdzieci». tem wcześ- 
zrobicie doskonały interes, „Czas to 
pieniadz“, mówicie wv Amerykanie, ale 
ja dodam, że „stracony czas te stracone 
złoto". ў 


== 


Kątowice, 

f Lublin 
Moskwa, Ге 
adywostok. Туй 


Kraków, Warszawa, 
fo naszej, a po rosyj 
ngrad, Kijów. Odessa, 

+ Omsk, Charków i 


Opłaty będą pobierane zarówno po je- 
duej, jak po drugiej stronie wyłącznie w 
dolarach, przeliczonych na złote po kur- 
sie, podawanym zainteresowanym sta- 
RAE co pewien okres przez ministerstwo 
kolei. 

Co się tyczy bezpośredniej taryfy to- 
warowej. to postanowiono we wzajemnej 
komunikacji oprzeć się na międzynarodo- 
wej konwencji berneńskiej z 1908 roku, na 
uzupełnieniach i przepisach wykonaw- 
czych do niej, uchwalonych przez komitet 
transportowy. Pozatem zgodzono się na 
ło, że będą pobierane opłaty również w 
dolarach po kursie dolara w dniu przejścia 
towaru przez granicę. przyczem należ- 
ność będzie mógł opłacać za odcinki pol- 
skie i rosyjskie zarówno nadawca, jak i 
odbiorca, a rozliczenia wzajemne będą 
przeprowadzać zarządy między sobą. — 
Niezmiernie ważną okolicznościa dła na- 
dawców jest możność dysponowania prze 
syłka nawet na terytorium drugiego pań- 
stwa, ale tylko do chwili doreczenia jej od- 
biorcy. Ekspedvcia towarów odbywać się 

zie za bezpośredniemi listami przewo- 


lamyrdowanie inżyniera dyrekcji ШЇ ШШ _ 


Bandyci zrabowali 5.000 zł. gotówką i asygnaty na 20.000 zł. 


Z Białegostoku telefonują: 

Po otrzymaniu 5 tysięcy złotych od 
białostockiej dyrekcji robót publicznych, 
Kenix wyjechał na wypłatę do Grod- 


па, 


Idąc z dworca kolejowego do hotelu 
spotkał na ulicy Orzeszkowej kilku męż- 
czyzn, którzy go otoczył. Jeden z ban- 


dytów. uzbrojony w drąg żelazny, ude- 
rzył inżyniera w głowę, kładąc go tru- 
рет, 


Napastnicy zrabowałi gotówę i asy- 
gnaty, poczem zbiegli 
Nie ulega waątpliw że zbrodniarze 
byli dokładnie poiniormowani о krokach 
Prawdopodobnie przyjechał: 
m z Białeg 1i wyprzedzili 


Wiadomość o бу, dotarła do Віа- 


iero dziś w południe, spra- 
wrażenie nietylko w dy- 
ji "robót ubi cznych, lecz i w całem 
е. 

Niezwłocznie poczyniono zastrzeże- 
nia со do asygnat na łączną sumę 20 ty- 
sięcy złotycii. 

Władze białostockie i grodzieńskie 
wszczęły energiczne śledztwo, jak dotąd, 
bez wyników. 


Nadleśniczy z Puczniewa 
nostrzelił niewiastę. 

W d. 10 b. m. w Lasach Puczniewskich 

1 Walenty Wojciechowski z 

postrzelił zbierającą gałęzie kobietę 

Katarzynę Pipik. Каппа Śrucinami w 
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0 czem myśli prasa Ө 


„Gazeta Poranna Warszav. prze- 
strzega przed zdenerwowaniem. wytwą- 
rzanem przez stronnictwa, polujoce na ło 
wienie ryb w mętnej wodzie. na tle któ- 
rego są kolportowane pogłoski o rzekomo 
grożącem przesileniu państwowem. 

Widzieliśmy w innych krajach prze 
wroty państwowe uwieńczone рота. 
dzeniem 1 zbawienne dla państwa, od 
bywały sie one jednak w państwach 
mających instytucje stałe | mocno n= 
gruntowane, były robione przez In- 
dzi wspartych na szerokich sierach, 
będących wyrazem znakomitej wi 

kszości opinii publicznej. П 

W naszych warunkach jest rzeczą 
wielkiej wagi utrwafenie w umysłach 
poczucia prawa. Jest rzecza konie- 
czną przestrzezanie praworządności, 

Nasz ustrój polityczny ma wielkie 

wady, nasz Sejm popełnia błędy, na- 

sze rządy nie mają silnego oparcia 

w Seimie. Mimo to wszystko jesteś- 

ту zwolennikami przeprowadzenia 

zmłan i naprawienia naszego ustroju 
na drodze prawnej i legalnej, prze- 
strzeramy też przed krokami nie- 
opatrznemi, które byłyby napewno 
wyzyskane przez tych, których wy- 


bliczna wcale sobie nie życz. 
Apel o iednolitv front gospo 
mieszcza „Kurjer Poznański": 
Należy utworzyć jednoliły front 
gospodarczy. Tak, jak w roku 1920 

w czasie największego niebezpieczeń 
stwa zewnętrznego stronnictwa za- 
pomniaty o tem, co je dzieli. a przy- 
romniaty sobie o tem, со іе łączy, 

tak też powinno stać się dzisiaj. kie- 

dy przeżywamy ciężkie chwile na 
wewnątrz na tle gospodarczem i fi- 
nansowem. Albowiem utrzymanie 
gospodarki kraiowej w dobrym sta- 
nie leży w interesie wszystkich 
Jeżeli traci przedsiębiorca 
ztat. traci go również robotnik. 
eli niema czem płacić zarobków. 
naigerzej wychodzą na tem robotni- 
cy. Wszyscy jesteśmy członkami 
iednego organizmu gospodarczego, i 
dlatego dobr У stam tezo organizmu 


czy za- 


warstw. 
war: 


bedac 905 zasadą 
7 i odziedziczona 
przez niektóre inne partie ro- 
bołnięze, zaczyna w umysłowości 
wsnółczesnej powoli przechodztć do 
rupieci jako teoria, która w pewnym 
okresie czasu służyła jako Środek 
walki określonym warstwom, ate któ 
ra dzisiaj działa już tylko destru 
nie i nalbardziej szkodzi tym wła 
warstwom, które ją stosuia, Niszczy 
ona dom. w Którym się ma mieszkać. 


Nie jest to zgodne z rozumem. 
Erer 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
szych przedstawiał się pod każdym 
względem znakomicie. Dowóz wszelkich 
bez wyjątku artykułów wielk iejszy! 
i dynie dowóz owocu i gr , co 
sztą tłómaczy późną рога i chłoda- 


Ceny produktów były prawie że iden- 
tyezne z cenami ubieglego targu. 

I „ta k płacono: 

abiat: masło 4,00 — 4.40; masło śmie 
tankowye 4.30 — 4,70, jajka 
ka skrzynkowe 1.60 — I 
na za 1 litr) 1.60 — 1.80; ser (сепа 1 kilo- 
grama) 1.40 — 1.70; za 1 litr mleka placo- 
no 35 groszy. 
kura 4,00 — 6,00. kaczka 3.50— 
5,00, gęś 7.00 — 10.00, indyk 9.00 — 18.00. 
kurczaki płacono ód 1.50 do 3.00 zło- 
tych. 

Za ziemiepłody płacono: (cena za 100 
kig.) ziemniaki 5.50 — 6.50. buraki 9.00 — 
12.50, marchew. 13.00 — 15.00. 
Qgrodowizna: (cena za 1 szt.) ogórek 0.4- 
30; kalafior 30 — 1.20, główka kapusty: 
аа 25, pomidory (сепа za 1 klg.) 1.10— 
1.30. 

Ruch na rynk 


h bardzo duży. 
атыттар. 


prawe biodro i lewą goloń odwieziono do 
szpitala przy ul. Drewnowskiej w Łodzi. 
W jej stanie zdrowia komplikacyj chwi- 
iao njera. 

Dziś. dn. 13 b. m. o godz. 1 р zed poł 


Sędzia "bo koju w stantyr Du- 
dziński mocą odmośnej decyzii i za- 
towanego nadleśnego Wojrieehow- 
skiego. oddając go pod nadzór * Д Nad 
leśniczy Wojciechowski jest паша-| 


kiem, 
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ШИ — bastam dia сај pray ПШ w Pole 


Na marginesie lwowskiego procesu. 


Lwów. 13. 10. — Po całorocznem, żmu 
dnem śledztwie policyinem i dochodze- 
niach sądowych, których refleksy odbija- 
ły się niejednokrotnie nawet o komisje sej 
mowe i ministra sprawiedliwości — głoś- 
na sprawa o zamach popełniony we Lwo- 
wie dnia 5 września 1924 roku na życie 
Prezydenta Rzplitej St. Wojciechowskie- 
ga Hochodzi do swego finału. А 

Sprawa, którą rozstrzyga sąd przysię- 
głych we Lwowie stała się nietylko w ca- 
tej Polsce głośną, co ze względu na osobę 
Prezydenta Rzeczypospolitej byłoby osta- 
tecznie zupełnie jasne i zrozumiałe — ale 
zaznaczyła się szczególniej jaskrawo we 
Lwowie i we Wschodniej Małopolsce, 
przybierając piętno specjalnej sensacji po- 
litycznej, 

Tu osoba Prezydenta zeszła w prze- 
dziwny sposób na plan dalszy, a wysunę- 
ła się z fascynującą siłą osoba 25-letniego 
Steigera. W żydowskich sierach sionisty- 
cznych został on pasowany na niewinnie 
cierpiącego bohatera narodowego. Wyra- 
zem tego był niedawno odbyty we Lwo- 
wie proces Jigera i tow. obwinionych o 
to, że rzekomo usiłowali przekupić komu- 
nizującego Ukraińca Pańczyszyna, ażeby 
zenawał na korzyść Steigera, a podejrze- 
nie zamachu na Prezydenta zrzucił na ko- 
go innego. 

Z procesu owego wynikało jasno, jak 
wielką wagę do zarzutów postawionych 
Steigerowi przywiązują żydzi, jak bardzo 
przejmują się sprawą. Liczne zresztą 0- 
świadczenia lwowskiej sionistycznej 
„Chwili* wskazywały stale, że żydzi 
lwowscy traktują sprawę Steigera, jako 
ogólno-żydowską. 

Z drugiej znowu strony, jak to wskazał 
ten sam proces Jagera i tow. — pewne lo- 
kalne czynniki urzędowe zupełnie niepo- 
trzebnie ze sprawy jednostkowej, jaką nie 
watpliwie jest proces Steigera, zrobiły 
„kwestję ogólną, o charakterze narodowo- 
ściowym. Pod tym także kątem widzenia 
66СИ 


CZY OFICEROWIE МАЈА SIE ZRZEC 
DODATKU NA UMUNDUROWANIE? 

Z Warszawy donoszą: 

Rozeszły się pogłoski, że minister 
spraw wojskowych Sikorski ma się zwró 
cić do korpusu oficerskiego z apelem, aże- 
Љу oficerowie zrzekli się zapomogi na u- 
mundurowanie, па co wypłata następuje 
zwykle 4 stycznia każdego roku. Opłata 
Ла wynosi 700 punktów na ofocera, co od- 
powiada mniei wiecej jednomiesięcznej 
gaży oficerskiej. Ponieważ takie zwró- 
cenie się ministra jest równoznaczne z 
rozkazem, więc apel ten może sprawić 
oficerom bardzo BĘ niespodziankę. 


Listy z podróży. 


ЇЇ się podziały ШИЙ. 


Stolica naddunajska w welo- 
nie smutku. 


Smutny jest Wiedeń. 

Po wielkich placach i szerokich uli- 
cach tego miasta, jednego z najpiękniejsz. 
i naiwytworniejszych w Europie snują się 
przechodnie, pędzą automobile, jak daw- 
niej. ale fizjognomia stolicy naddunaiskiej 
uległa zmianie... Nie jest to już ten gród 
wesoły, а figlarny. pelen wdzięku, pełen 
uśmiechów... 

І nie dziwnego... 


‚ Słagnacja, drożyzna, 
brak dolarów i funtów, które dawniej ob- 
ficie wpływały, przechodząc z kieszeni 
Amerykan i Anglików do kas magazynów 
i sklepów wiedeńskich — działają depry- 
mująco na pogodne dusze wiedeńczyków 
i zaprawiają ich życie melancholią. Świet- 
ność Wiednia należy do przeszłości — 


patrzy na sprawę dziś jeszcze duży odłam 
społeczeństwa lwowskiego, ekscytując się 
namiętnie i rzucając ogólnikowe oskarże- 
nia pod adresem żydów polskich wogóle... 


Sąd przysięgłych ma więc przed sobą 
sprawę istotnie ciężką do rozpatrzenia, 
ale... jedynie z powodu zupełnie niepotrze- 
bnie nadanego jej charakteru politycznego. 


A mówiła... 


Gość w podrzędnej restauracji: 


jest nieświeża. 
Właścicielka restauracji: 


— Proszę pani, ta kiełbasa 


— A mówiłam dzisiaj rano mężowi, 


że nasz pies zdechł prawdopodobnie od tego. 


Petersburg pod wodą. 
TYSIACE ROBOTNIKÓW PRACUJE DNIEM I NOCĄ. 


Ryga, 13 października. 

Burza, która szalała przed kilku dnia- 
mi w zatoce Fińskiej wyrządziła wielkie 
szkody w Petersburgu. 

Część miasta od strony zatoki znajduje 
się pod wodą. Kilka tysięcy robotników 
pracuje dniem i nocą nąd zapobieżeniem 
dalszej katastrofie. 


Na linji kolejowej w kierunku Ochty 
woda zniszczyła tor kolejowy.. Według 
wiadomości prasy sowieckiej wiele osób 
skittkiem katastrofy poniosło śmierć 

Burza na morzu Bałtyckiem wyrzuci- 
ła 12 wielkich żaglowców na brzeg. Ża- 
glowce częściowo uległy zniszczeniu. 

x 


Zuchwali bandyci automobilowi. 
To nie był film, lecz rzeczywistość. 


Dzienniki paryskie donoszą o niezwy- 
kle śmiałym napadzie bandytów automo- 
bilowych w najbliższej okolicy Paryża. 
Dyrektor towarzystwa wodociągowego, 
nazwiskiem Bisserene, jechał autem przez 
Choisy le Roy, wioząc pieniądze na wy- 
płate dla robotników. Miał on przy so- 
bie w tece 90 tysięcy franków. Nagle 
auto dyrektora najechał z tyłu iakiś dru- 
gi samochód. Bisserene zatrzymał swój 
wóz i wysiadł chcąc zobaczyć, czy jego 
auto nie zostało uszkodzone. Zaledwie 
wysiądł z auta, gdy dwaj pasażerowie z 
drugiego wozu skierowali przeciwko nie- 
mu rewolwery i zagrozili ти Śmiercią, 
jeżeli ośmieli się krzyknąć. Tymczasem 
dwaj inni bandyci weszli do auta dyrek- 


wielkie miasto, liczące około 2 i pół mil- 
jona ludności — będące stolicą ogromne- 
go państwa — rezydencja cesarska — na- 
gle zahamowana w swoim rozwoju, po- 
zbawiona dawnego blasku, spadła do po- 
ziomu jednego z wielu miast europejskich. 
Jest obecnie stolicą republiki. Ale wiemy 
przecież, że republika nie olśniewa naze- 
wnątrz i nie pociąga tak jak cesarstwo i 
jego majestat. Skończyły się uroczystości, 
parady wojskowe i święta dworskie. 


A przecież żal mi Wiednia... Żal mi је- 
go dawnej świetności, jego wesela, jego 
przepychu, jego pogodnej, radosni tmo- 
sfery... Z roku na rok coraz to puść 
raz gorzej... Zanikają kawiarnie, jedyne w 
swoim rodzaju w całej Europie, gdzie lu- 
dzie spędzają całe godziny, gdzie się ba- 
wią, czytają, grają, gdzie ogniskuje się ży- 
cie i ruch... Zanikają powoli teatry, bo li 


czba ich nie jest już potrzebna tej ludności, 

którą ubożeje, a na cudzoziemców coraz 

mniej liczyć można, coraz ich mniej... 
Przebiegam w samochodzie ulice mia- 


tora, zabrali mu tekę z pieniędzmi, po- 
czem pokrajali gumy auta Bissserena i w 
jak najszybszem tempie odjechali swym 
automobilem. 

Robotnicy, którzy w pobliżu pracv- 
wali i widzieli dokładnie całą scenę, nie 
ruszyli się nawet z miejsca. Вуй bowiem 
przekonani, że to jest zdięcie do filmu. 
Dopiero krzyk wzywającego pomocy dy 
rektora. zaalarmował i Nadbiegli te- 
dy, a gdy się dowiedzieli o istotnym sta- 
mie rzeczy, puścili się w pogoń za bandy- 
tami na rowerach. Nie zdołali ich jed- 
nak dogonić: Automobil, którym bandy- 
ci uciekli, był również skradziony i fo 
jednemu z Батура dyrektorów teatru. 


sta... Miasta, w którem tyle jest polskich 
pamiątek... Zwłaszcza po Janie III. Mia- 
sto, w którem urodził się Józef Poniatow- 
ski (1763), w domu przy Herrenstrasse, w 
którem umarł arcybiskup Pawęża-Woro- 
nicz, a mieszkał Kościuszko... Żal mi Wie- 
dnia i wiedeńczyków.. Choćby dlatego, 
że w tem pięknem mieście spotyka się na 
każdym kroku wyjątkową uprzejmość i 
serdeczność... Staniesz na rogu ulicy, roz- 
glądasz się, dokąd pójść — już dwóch, 
trzech wiedeńczyków pędzi, aby cię obja- 
śnić. Ba! zaprowadzą nawet, byś przy- 
padkiem nie zbłądził..* Taka jest natura 
wiedeńczyka: chętnie nadłoży drogi, byle 
obcemu w swoim kraju i swojem mieście 
dopomóc i wygodzić... Posiadają oni naj- 
wyższą kulturę: kulturę serca. Tu przypo- 
mina mi się Łódź, gdzie cudzoziemiec bar- 
dzo często na uprzeime zapytanie, dokąd 
ma pójść. czy też gdzie leży jakaś ulica 
otrzymuje w odpowiedzi wzruszenie ra- 
mion, uśmiech ironiczny, gburowate sło- 
wo lub grobowe milczenie... 


Btr. з 


Wyniki wyborów па 
Pomorzu. 


Bydgoszcz, 13 października. 

Rezultat wczorajszych wyborów do 
rady miejskiej przedstawia się następują- 
co: 

Ch. D. zdobyła 15 mandatów (dotych- 
czas miała 19), Wolne Związki klasowe 
(Niezależni socjaliści) — 10, Niemcy — 10 
(stracili 1 mandat). NPR — 9 (straciła 4) 
PPS — 3 (straciła 1), Komitet Kulturalno 
gospodarczy (blok narodowo- demokraty- 
cznych i bezpartyjnych) — 9. 

Głosowało 32,624 osoby, t: j. nieco wię 
cej ponad 60 proc. 


Grudziądz, 13 października. 

Wynik wyborów do rady miejskiej w 

Grudziądzu przedstawia się jak nastę: 
puje: 

Ch. D. — 7 mandatów, NPR —9. PPS 

— 8, Niemcy — 7, Zrzeszenie Gospodar- 

cze — 4, stan średni — 7. 


Połączenie „Echa War: 
szawskiego” z Rzeczpo: 
spolitą ? 

W Warszawie kolportowane są po 
głoski, jakoby organ Witosa „Echo War 
szawskie* miał się w najbliższym czasie 
połączyć z „Rzeczpospolitą“ Korfantego. 
Narazie prawdziwości tej pogłoski nie 
można było sprawdzi 


W pociągach za gorąco!. 


Pasażerowie nabawiają się 
kataru. 


Bardzo їо ładnie i pięknie ze strony 
naszej Dyrekcji Kolejowej, że nie pozwa- 
ła podróżnym marznąć zwłaszcza pod- 
czas nocnej jazdy pociągami. Dobrego 
jest jednak, zdaje się, za dużo —puszcza- 
nie do węży ogrzewaczy pełnej pary, nie 
bardzo korzystnie odbija się na pasaże- 
rach, pocących się dosłownie w pocią 
gach, niczem w kąpielach rzymskich. 

Skutkiem tego zbytniego ogrzewania 
pociągów jest nabawianie się kataru. By- 
wa tak, że łodzianie przybywający czy te 
od Warszawy, czy od Poznania — Кат. 
żą się na katar. Obyłoby się bez łego. 
gdyby publiczność sama dbała o unormo 
wanie temperafury w pociągach. Zresztą 
czyżby nie mogła tem zająć się obsługa 
kolejowa? у Уу: 

-—— 


Pamiętaicie o inwalidach 
wojennych! 


Ba! ale co kraj, to obyczaj... a my się 
chełpimy nazwą „Francuzów północy”... 
Ale oto i dworzec. Siadam do wagonu. — 
Express rusza i wprędce znika mi z oczu 
urocze miasto nad modrym, pięknym Du- 
najem. 

Pociąg mknie coraz szybciej... Noc Ko- 
na... świt różowi niebo... Mijamy szerokie 
płachty pól. porżniętych rzekami. doliny, 
góry... 

I nagle... Kraina cudów, kraina bajki 0- 
twiera przed паті уе wrota: oczy nasze 
poją się widokiem morza, szafirowo-zielo- 
nego morza, którego brzegiem skalistym 
pędzi pociąg... 

Wyłania się z wód zameczek uroczy 
na skale.., To Miramare... 

A tam dalej rzucony na tło gór i mo- 
rza, szumny, zgiełkliwy. pełen swoistego 
czaru — Тгујеѕі, cel podróży... 


Tadeusz Kończyc. 


——2—— 


таша 


Nowe urządzenie na słupach latarń do regulowania ruchu ийсх+ 
mego zagranicą. 


Kobieta, która lokala sie miłości 


została porwana z klasztoru przez przyjaciela z lat 
dziecinnych. 


Słynny cabałero Santos, ашог wzru- 
szaiących pamiętników, podzielił świat 
kobiecy na dwie kategorie: kobiety, któ- 
те chcą być kochare — i kobiety, które 
те śmią kochać i boją się być kochane. 

Donna * Domeniea Mora należała do 
fych lękliwych istot. Zamknęła się w kla- 
sztorze pod Рігепејаті i tam postanowiła 
spędzić swój żywot. 

Zaledwie jednak rozpoczęła nowicjat, 
zgłosił się do przełożonej jakiś stary męż- 
zyzna „podał się jako ojciec nowicjuszki 
domagał się natychmiastowego zwolnie- 

j córki z klasztoru, gdyż ta chce zostać 

nnicą wbrew: jego woli. 

Gniew starca Бу! tak gwałtowny, a wy 
rzuty czynione matce przełożonej tak 
szczere, iż nie domyślając się oszustwa, 
kazała nowicjuszce spakować rzeczy i u- 
аб się z ojcem do domu. 

Dziewczyna nie domyślając się podstę- 
pu weszła z bagażem do rozmównicy i po- 
częła rozglądać się za swym ojcem. W fej 
jednak chwili uczuła zapach narkotyku i 
gdy się ocknęła, siedziała już w powozie, 
obok przyjaciela z lat dziecinnych. 

Gorące słowa 1 zaklęcia podziałały na 
nią w ten sposób, iż straciła ochotę do kla 
sztornego życia, 

Pech jednak zrządził, iż rzekomy ojciec 
zgubił w rozmównicy... kawał swej bro- 


Prąd elektryczny zabija 
strażaka. 


Przy pewnym pożarze w Londynie po 
doficer straży pożarnej, Sindon podtrzy- 
mywał przewód sikawki. Nagle zwalił się, 
jak rażony piorunem i umarł, 

Nie wiedziano zrazu, co się stało. Po 
ugaszeniu pożaru komisja sądowo-lekar- 
ska zajęła się zbadaniem przyczyn nagłej 
śmierci Sindona. Obdukcja wskazywała 
na porażenie prądem elektrycznym. Skąd 
jednak dostał się on do Sindona? 

Rzecz wyjaśniło dopiero obejrzenie ka 
bli. Jeden z nich, w pobliżu właśnie miej- 
sca, gdzie stał Sindon, był uszkodzony.-— 
Gdy więc strażnik pożarny zbliżył ku 
niemu metalowe ujęcie węża gumowego, 
prąd wyładował się i ugodził лу Sindona, 
zabijając go na miejscu. 


dy. Skoro zakonnice uirzały tę zgubę, za- 
alarmowały policię i czułą parę schwyta- 
no w drodze. 

Romantyczny kochanek odpokutuje 
przed ślubem najazd na klasztor. 


Krałeczki sądowe. 


— dnia 13 października 1925 rokit. 


UCZUCIOWA MAŁPA. 


Wypadek w pewnym ogrodzie zoologicznym. 


Dziwna rzecz, że zawodowi dziennika- 
rze, którym tak często brak tematu, rzad- 
ko piszą o psychicznych konfliktach mię- 
dzy człowiekiem a zwierzęciem. Błędnem 
bezsprzecznie jest zapatrywanie, że czło- 
wiek musi się żenować bliższych stosun- 
ków ze stworzeniami czworonożnemi, tem 
więcej, że właśnie od tych czworonogów 
niejednego jeszcze moglibyśmy się nau- 
czyć. Proszę zatem wziąć pod uwagę na- 
stępującą historię: 

Dyrektor jednego z wielkich europej- 
skich ogrodów zoologicznych — nazwisko 
jego musi pozostać tajemnicą — zaprzy. 
źnił się z młodą przedstawicielką szam- 
pansiego rodu. Przychodził często do jej 
klatki, bawił się z nią, głaskał, mówił i wy 
prawiał do niej pocieszne miny. Jednego 
dnia, kiedy właśnie stał przed jej klatką, 
odwiedziła go pewna pani, która — Bóg 
wie dlaczego — poczęła się z nim strasz- 
nie witać, a nawef rzuciła mu się na szy- 


ję „Dyrektor, jak sam później opowiadał, 
życzył sobie w duchu, by ta pani również 
i dla małpy okazała jakiś objaw sympatii. 
Ale pani nie domyśliła się jego życzenia i 
oboje wkrótce oddalili się. Małpa stała }а- 
kiś czas przy kracie, następnie obróciła się 
gwałtownie, chwyciła maleńką małpkę, 
która dotychczas była jej najlepszą towa- 
rzyszką zabaw í rzuciła ją z łaką siłą o że- 
lazne pręty, że maleństwo upadło na zle- 
mię z przetrąconym kręgosłupem. Rzuci- 
la się następnie wgłąb klatki, i połamała 
i potargała na strzępki wszystko, co tylko 
sile jej nie zdołało się oprzeć. a wkońcu 
usiadła na kupie szczątków, nie okazńj. 
nazewnątrz żadnego podniecenia lub nie- 
pokoju. Od tej chwili odmawiała stale po- 
żywienia i zdechła po kilku dniach. nie 
zwróciwszy już więcej uwagi na dyrekto- 
ra, dokładającego napróżno wszelkich то- 
żliwych starań, by ją przeprosić i utrzy- 
mać przy życiu. 


Wymarłe miasto chińskie. 


Deseczkowa buchalterja. 


Svenska Dagbladet“ podaje bardzo 
ciekawe szczeg. o wynikach odkryć słyn- 
nego podróżnika Sven Hedina, znanego 
rzeciwnika profesora Ossendo iego. 

Dnia 28- marca 1900 roku Sven Hedin 
wpadł na ślad starego miasta chińskiego 
To: Lau, położonego ongiś na północ od 
Lopnor. Lou - Lan w roku 267 po Chr. 
było jednem z większych miast chiń- 
skich, w którem kwitł przemysł, handel 
i sztuka. Niestety krwawy najazd Hun- 
nów miasto ta doszczętnie zniszczył, a pół 
tora tysiąca lat przykryło kwitnące nie- 
gdyś miasto grubą powłoką ziemi. Uczony 
badacz prowadząc przed 25 laty prace 
wykopaliskowe zdołał jednak dokładnie 
odrysować plan miasta. a nawet wydobyć 


ч 


[am i oC 


Krakowiaczek ci ja!... 


Historja domu na peryferjach miasta. 


Najniebezpieczniejszą rzeczą być właś 
cicielem posesji na przedmieściu. Najlepiej 
о tem wie pan Reinhold Brzeziński, właś- 
ciciel małej роѕеѕујкі przy ulicy Nowej 
Nr. 34/36. Bowiem miał z lokatorem awan- 
turkę, którą o mało nie przepłacił ży- 
ciem. 

W małej lecz ludnej posesji pana Brze- 
zińskiego od wczesnego ranka do późnej 
nocy wre praca, przeplatana śmiechami, 
a nawet dość często bójkami nieletnich 
„pociech* lokatorów. 

Pewnego majowego poranku, ciszę pa- 
nującą w pokoju pana Reinholda przery- 
wają nagle niesamowite okrzyki prze- 
kleństw i bólu, dobywającego się z klatki 
schodowej pierwszego piętra, 

Pan B. zaniepokojony o całość swego 
lichego budynku, wbiegł czemprędzej na 
górę i ujrzał dwóch wodzących się za łby 
młodzieńców. — Zapasom towarzyszyły 
krzyki lokatorów. 

Młodzieńcy, a mianowicie: Stępierski 
Roman, zamieszkały tamże, oraz Bolesław 
Krakowiak, przybyły w odwiedziny do 
swej matki, walczyli niczem atleci cyrko- 


i. 
Po chwili p. B. znalazł się również „w 
pasie ognia“. 
Dlaczego? А 
Bo stanął na przeszkodzie walczącym. 


‚ Razy posypały się na biednego kamienicz- 


nika. 

Była to prawdziwa walka boksera, ! 
jeden z młodzieńców, jak oszalały, t 
gdzie się dało, a nawet w pewnej chw 
uderzył Brzezińskiego głową w brzuch, с; 
kamienicznika zamroczyło. 

Wbiegł następnie do mieszkania swe 
matki, chwycił leżący na stole nóż i zadal 
nim kilka pchnięć swej ofierze. 

Gdy tymczasem pan Brzeziński leżąc. 
broczył obficie krwią, na ulicy zagrała 
trąbka pogotowia. Lekarz, po nałożeniu 
opatrunku, pozostawił zwyciężonego ua 
miejscu w stanie osłabionym. 

Przybyła również policja, w celu zn- 
aresztowania zwycięzcy. 

Nasz Krakowiaczek, amator świeżego 
powietrza, dla którego mieszkaniem był 
każdy napotkany kąt, znalazł się w aresz- 
cierpliwie oczekując rozprawy są- 


I nadeszła... 

Krakowiak sfanął przed sędzią pokoju 
I-go okręgu — p. Tumem. 

Źle powiodło się Bolkowi, bowiem sę- 
dzia. po przesłuchaniu szeregu świadków, 
skazał Bolesława Krakowiaka, bez stałe- 
go miejsca zamieszkania, na dwa miesiące 
więzienia i 10 złotych opłat sądowych. 

(hat), 


kilka przedmiotów, które mówia o kultu 
rze tego od wieków nieistniejącego grodu. 
Sven Hedin wydobył z ru- 
\ zapisanego p 
егет CZWO. 


e 
SO ongiś szereg li (бг. Papiery 1 des 
ki oddano do odcyfrowania słynne niu 
nologowi prof. dr. К. Himly w W 
denie, a gdy ten zmarł prof. Conrady 
w Lipsku. Prof. Conrady. przed 1 
godniami ukończył odcyirowyw 
4377 sztuk ideogramów і wyn 
badań opubli 
dzkich mąch naukowych 
frowany ch g % 
przepisy handlowe i 
marłego miasta, tudzi 
mego ówczesnych Chin, Opisy te 
ста. że kultura Chin w roku 2 
Chrystusie staał w każdy! 
dzo wysokim stopniu. 
jednak oświadczenie prof. Conrady* 
do samego papieru. Otóż uczony nielnie 
stwierdza, że papier z wykopalisk Lr 
Lan jest najstarszym, jaki zna historja 
Najciekawsze jest jednak. w e 
prof. Conrady'ego co oznaczają czworo- 
kątne ШОУ z napisami. Otóż dese 


przychidził klient i brał towar na kred А 
Kupiec na swej deseczce wycinał specjal- 
nie ostrym nożykiem „siao“ wklęsły znak 
ile klient jest mu dłużny, klient zaś wyci- 
na? na swojej deseczce takim samym no- 
żykiem taki sam znak tylko wypukły. — 
Gdy przyszło do rozliczenia, klient i ku- 
piec przykładali obie deseczki do siebie i 
gdy te się pokrywały, to rachunek był u- 
czciwy i następowała wypłata. 


Odwiedziny znanego proferoxa Si- 
gurda Wandeła w Gdańsku» 


Nr. 227 


Dzień w Zodzi. 


Dziecinna zabawa kończy 
się tragicznie. 


(x) 6-letni Abram Aspio, zamieszkały 
przy ul. Aleksandrowskiej 26, bawiąc się 
у dniu wczorajszym w klatce schodowej 
'łegoż domu, wdrapał się na poręcz scho- 
dową, z której spadł ulegając ogólnemu 
potłuczeniu i złamaniu nogi. 

Zawezwany lekarz pogołowia, po na- 
lożeniu opatrunku, przewiózł nieszczę- 
śliwego malca do BA anay Marji. 


Pies łódzki wrogiem 
przechodnia. 


(л) Wawrzyniec Sapała, zamieszkały 


przy ul. Rokicińskiej 118, przechodząc 
wspomnianą ulicą, obok posesji oznączo- 
nei Nr. 109 został napadnięty i dotkliwie 
pcz omy przez psa należącego do Ja- 


na Kedzierskiego, zamieszkałego przy tej- 
że ulicy. 


erskiego pociąznięto do odpowie 


doj, 


(s) Upiegłej nocy niew 
pra ро о араар wy ięciu 


ү 
коок К 10, sai Skrati różne war 
:tościowe rzeczy na ogólną sumę przesz! 
pięciuset złotych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
VII komisariat Р. Р. wszczął energiczne 
poszukiwania. 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


RONIL NYLG. 73 


Dlaczego ? 


— Zaro, — rzekła ujmując ją za rękę, 
— jestem taka szczęśliwa, że chciałabym, 
aby wszyscy, których kocham, byli nimi 
także. Kochana Zaro, czy nie mogtybyś- 
my być przyjaciółkami, ale to prawdzi- 
wemi przyjaciółkami? 
rę zjednała jej szczerość i uścisnęła 
теке Etelrydy. 

— Cieszę się bardzo, — rzekła, — mój 
wuj mie mógł uczynić nie, coby mnie bar- 
dziej mogło uradować. Так, bądźmy 
przyjaciółkami, kochana Etelrydo. Je- 
stem wzruszona i ucieszona, że chcesz 
mmie mieć, jako swoją powiernicę. 

Etelryda * odpowiedzi na jej słowa 


5 а szczęśliwą, jak 
rzekła, — nabiera się ochoty, czy- 
é inmym dobrze i starać się o zmniejsze- 
nie trosk i smutków w świecie, Myślą- 
łam nieraz о tem, Zaro, że „nie wyglą- 
а52 ze szczęśliwa.. jak jabym sobie 
а. 
zęśliwa! 
tych słowach! 
— Etelrydo, — szepnęła Zara podnie- 
cona, — nie, nie... nie pytaj mię o to, ko- 
chana. Muszę sama ponieść konsekwen- 
cje wszystkiego, ale ty, którą Tristram 
fak bardzo lubi i reszta rodziny, nie po- 


Jaka ironja kryła się w 


Кіо kogo 


©LZKIE ECHO WIECZCRNE” — dnia 13 października 1925 roku. 


popchnął? 


„Trójka“ przyczyną bójki. 


(n) Wesołą paczkę stanowią: Stani- 
sław Chmielecki (Bałucki Rynek), Stani- 
sław Milczarek (Cymera 7) oraz ich nie- 
odstępna przyjaciółka Izabela Piasecz- 
na, zamieszkała przy ulicy Ciemnej 13. 

Przezacna ta trójka miała już swoją 
ustaloną markę, na całem przedmieściu. 
Gdzie wódka, tam byli oni, gdzie zaś oni 
tam z pewnością oczekiwano bójki wzglę 
dnie awantury. 

W dniu wczorajszym -Towarzystwo t- 
raczyło się wódką i to wyśmienicie. 

Wyjątkowo nie chcieli, jednak czynić 
awantury, boć fo przecież święto Straża- 
ka, więc nie wypada. 

Wyszli więc po bibce na przechadz- 


Przechodzili ulicą  AlekKsandrowską. 
Wymijając „trójkę“ niejaki pan Fisiak, 
zam. przy ul. Glinianej 23 mimowoli po- 
trącił Izabelę. 

To było powodem bójki. Mężczyźni 
stając w obronie przyjaciółki pofurbowali 
srodze przechodnia, poczem „dmuchnow- 
szy" panu Fisiakowi nowy kapelusz usi- 
łowal zbiec. 

Spotkał ich jednak zawód. Trójkę 
przyjaciół zatrzymano i odprowadzono do 
I komisariatu Р. P., skąd "wraz z odpo- 
wiednim protokółem przesłano ich do dy 
spozycii władz sądowych. 


Typowe wnętrze fednego z licznych klubów londyńskich, gdzie деле rozrywki 
można znaleźć często odpowiedź na żywotne zagadnienia polityczne. 


Parami przy beczce piją dzieci wodę. 


Podczas przerwy w jednej z tut. szkół 
powszechnych zauważono, jak dzieci pa 
rami ustawiały się przy beczce z wodą, 
Którą następnie piły z kubka blaszanego. 
Czy jest to wskazane zwłaszcza w cza- 
sie panujących epidemji tyfusu, szkarlaty 


= 
winniście mię sądzić zbyt suowo. Ту mo 
że myślisz, że ja go uczyniłam nieszczę- 
śliwym. Och, gdybyś ty wszystko mo- 
gła wiedzieć! Tak, to prawda zresztą, 
ja go umieszczęśliwiłam; ale ja nie wie- 
działam o tem. ja tego nie rozumiem. 
Chetniebym dla niego umarła teraz, ale 
ji żemy lteraz tylko da- 
śiiwą komedję. 
nów tego! — rzekła Etel 
ryda zasmutco! — Co się stało, co was 
rozdzieliło? Tristram cię przecież ubó- 
stwia, moja kochana. 

— Kochał mię kiedyś, — odparła Za- 
ra ponuro, — ale to się skończyło. Wo- 
nie więcej nie widzieć. Nie mów- 


песеј o tem. 
Etelryda wi oczach bez- 
nadzieiność i ślady bolesnej wałki we- 
wnętrznej. 


dzia Zara nie mogła się teraz z 
rzyć d nią ze swych trosk, albowiem 
Etelryda była tera czoną jej wuja, 
który ponosił przecież wielką część odpo 
wiedzialności za stan rzeczy, jaki obecnie 
panował między nią, a mężem. Poza- 
tem wuj zamkną? jej usta. każąc jej mil- 
czeć o swym małym brac 
ma nie wiedziała, czy opowi 
jej matki nie rozbiłaby mał 
wuja; wolała zatem milczeć, ат 
bijać szczęście kochanei Etelrydy 

Etelryda także zauważyła, że nie zdo- 
ła uzyskać w obecnej chwili żadnych 
bliższych objaśnień: cokolwiek tam mo- 


ny, kokluszu itp?! Zdaje mi się, że kom- 
petentne czynniki winny zwrócić na tę 
okoliczność baczniejszą uwagę i obmy- 
śleć inny higieniczny sposób zaspokaja- 
nia pragnienia naszych maluczkich, uczę- 
szczających do szkoły. 


gło być należało odłożyć próbę wydo- 
bycia od Zary tajemnicy. Przeszła więc 
do innego tematu i zaczęła mówić o swo 
jem własnem małżeństwie. 

Niedługo potem wszyscy się rozje- 
chali. Tristram i Zara mieli na drugi dzi 
być u lady Tankred na drugiem Śniada- 
niu, aby ią pożegnać przed jej odiazdem 
do Paryża. Ponieważ Markrute pozostał 
jeszcze u księcia w celu umówienia roz- 
maitych spraw. a prawdopodobnie także, 
aby bez świadków móc się pożegnać ze 
swoja narzeczoną, — Tristram i Zara po- 
jechali sami do domu. 
nadeszła chwila, kiedy można 
ać wyjaśnień. Ale Zara go uprze 
. Zaledwie usiedli w samochodzie 
i Tristram otworzył usta, aby ostatecz- 
nie dowiedzieć się o wszystkiem, gdy Za- 
ra mu przerwała: А 

— Na schodach wieczorem rzuciłeś mi 
insynuację w twarz, której w pierwszej 
chwili nie zrozumiałam; powiadam ci, że 
więcej o tem nie chcę słyszeć. 

Głos jej załamał się i dodała z wido- 
czną boleścią w głosie: — Tak mnie ser- 
ce dziś boli ...ach, nie mów do mnie dzi- 
siaj, daj mi chwilę spokoju. 

Tristram milczał. Będzie musiała w 
уш razie niedługo wszystko wyjaś- 
ale już nie chciał jej wiecej męczyć 
ejszego wieczora. Pomimo złości, 
ra go nie opuszczała i gryzącego po- 
dejrzenia, które siedziało na dnie jego ser- 
са, żal mu się jej zrobiło, gdy ją ujrzał sku 


str. 5 ; 


Może pan coś ofiaruje?‘ 
Kwesty uliczne. 


W ciągu токи, nieomal w każdym ty- 
godn'u urządza się kwesty czy loterje naj 
jakieś cele. Niewątpliwie istnieją cele' 
ważne, wymagające ofiarności całego spr! 
łeczeństwa, ale istnieje także wiele ce- 
lów. na które urządza się kwesty bez 
zbytniej potrzeby, denerwując tylko spo 
łeczeństwo usławicznem kwestowaniem, 
Należałoby tu więc naszem zdaniem roz- 
graniczyć ściśle cele ogólno-państwowe 
od innych, drobniejszych potrzeb i tylko! 
w tych wypadkach udzielać zezwoleń na 
kwesty uliczne. 


Batem przez twarz. 


(x) Mojżesz Garoch, zamieszkały przy 
ulicy Cegielnianej 33, przechodząc ulicą 
Zgierska, został uderzony batem w twarz 


' przez dorożkarza. Uderzenie batem spo- 


wodowało роїїистепіе okularów i poka- 
leczenie odłamkami szkła twarzy ШЕЕ 
dowanego. 

Numer dorożki zdołano jednak spo- 
strzec, o czem zawiadomiono odnośny ko 
misarjat, który krewkiego „dryndziarza” 
pociągnął do odpowiedzialności sądowej. 


Pod kołami bryczki. 


(п) Franciszka Przybylska mieszkan-. 
Ка wsi Wieruszów powiatu Sieradzkiego. 
przechodząc ulicą Napiórkowskiego wpa-, 
dła pod koła bryczki powożonej przez Ja- 
na Miszczaka, zamieszkałego przy ulicy 
Napiórkowskiego 27. 

Przybylskiej, która uległa lekkim 0- 
brażeniom cielesnym udzielił pomocy za- 
mieszkały w pobliżu lekarz. 

Miszczaka pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 


Ulice 
muszą być zamiatane 
w godzinach rannych. 


Zdarza się coraz częściej, że ulice Eo- 


dzi zamjatane bywają podczas najwięk- | 
szego ruchu, co nie dzieje się bodaj nig- | 
dzie. Ulice łódzkie powinny być zamia-' 
tane w godzinach porannych, kiedy nie 
ma prawie żadnego ruchu — jak to się 
dzieje w inmych miastach, gdzie władze 
dbają o zdrowie mieszkańców. Warfo- 
by więc przejąć się tem i w Łodzi. 
pow jl ab. 


DEDEN POTOP ZY TZN AYIA ET PTE z e 


опа w kącie z oczyma przerażonemi, jak 
u ściganej przez psy gończe łani. ч 

— Zaro, — rzekł do niej wkońcu ła- 
godnie. — Co ło za straszny cień, który 
ciebie ustawicznie ściga? Gdybyś ty mi 
tylko chciała opowiedzieć! 

Ale w tej chwili samochód zatrzymał | 
się przed bramą i służący otworzył drzwi į 
czki; Tristram nie mógł dokończyć roz-4 
poczętego zdania. Zara wysiadła i po- 
szła prosto do windy, zamykając za sobą; 
drzwi. Nie odpowiedziała mu ani słowa, í 
bo cóż mu mogła powiedzieć? 

Przez całą noc leżała w trwodze, nie 
zmrużywszy oka. Czekała, co następny 
dzień jej przyniesie, 

I zaświtał nareszcie szary ranek, po- 
czątek dnia, który jej znowu przyniósł ty! 
ko gorycz i smutek. 

Zara wstała wcześnie i szybko się u- 
brała; musiała być gotową do wyjścia w 
celu odwiedzenia Mima, zanim Tristram 
zauważy, że już wstała. W kapeluszu ze 
szła do hali, mając zamiar po drodzę 
wstąpić do wuja.aby z nim pomówić o 
sprawach, które ją żywo obchodziły. 
Spodziewała się, że Tristram jeszcze tak 
wcześnie nie będzie na nogach, о wuju zaś 
wiedziała, że był rannym ptakiem i © 
ósmej już pracował w bibliotece. 
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Pytanie na czasie. 
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„EÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 13 października 1925 rokn. 


Policjant; Kobieto, wpadłaś do wsi, jak burza 1 „rzejechałaś 10 kur i 5 kaczek. 
Właścicielka rumaka benzynowego: To dlaczego nie stosowały się one do przepisów ruchu ulicznego? 
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Na marginesie rozwoju Łodzi. 


Wczorajszy „sałaciarz”, a dzisiejszy pan szofer. 
Jazda „a la Rotszyld" za 60 groszy czyli: Znaj panat... 


Śródmiejskie środki lokomocyjne uwa- 

2a się dzisiaj za najistotniejszą cechę cha- 
jrakterystyczną wielkiego miasta. Nie tak 
inie charakteryzuje współczesnej metro- 
„polii europejskiej, jak długie sznury syczą- 
„cych, fuczących, oślepiających snopami 
Światła reflektorowego mercedesów, for- 
dów i citroenów. 
« Nasz kominogród podążył w trakcie 
ostatnich miesięcy żwawym krokiem za 
tym postulatem wielkomiejskiej współcze 
'sności.. Pokaźne ogony „maszyn*, uszy- 
*kowanych stale do usług publiczności 
„wzdłuż przecznie Piotrkowskiej — gorą- 
;szkowy ruch — błyski i trzaski lakiero- 
„wanych drzwiczek—znamienne tef-tef-tef 
„motoru — wszystko to napawa obserwa= 
fora łódzkiego życia społecznego dumą i 
„przeświadczeniem, że „jakoś podążamy 
„naprzód... „jakoś rozwijamy się”... jakoś 
miasto nasze coraz bardziej budzi wraże- 
| nie prawie.. Europy... 


PAN SZOFER. 

Powoli zaniknie więc i w Łodzi trady- 
cyjńy sznur dorożek, ciągnących się od 
rogów Piotrkowskiej wzdłuż jej przecznic. 
Odwieczny, swojski sałaciarz w uświęco- 

"nej obyczajem „liberji“ nie zdaje sobie je- 
szcze jasno sprawy, że jest już dzisiaj ży- 
wym anachronizmem... I on i konkurująca 
produkcją swą z monopolem tytoniowym 
szkapa jego zaczynają kwalifikować się 
do muzeum — elegancki pan szofer w 
skórzanej kurtce i „sztybletach* wkroczył 
już dumnie w szranki cywilizacji Łodzi i 
iest już panem sytuacji... 

Taki pan to nie byle kto z plebsn, fo nie 
dryndziarz... Nie zna się na cenach siecz- 

‚ Кї lub owsa, nie posiada stałego zapasu 
kwiecistych i soczystych przekleństw, 
wysyłanych pod adresem chudej Rosynan 
ty, natomiast jest wtajemniczony w arka- 
na techniki motoru, siedzi sobie wygodnie 
na wyściełanem skórą siedzeniu i w ocze- 
kiwaniu pasażera czyta spokojnie gazetę. 

Warto zrobić mały wywiad z takim pa 
nem szoferem... 

COMÓWI SZOFER O PUBLICZNOŚCI 

ŁÓDZKIEJ. 
Muszę stwierdzić, że publiczność na- 
sza bardzo prędko przyzwyczaiła się do 


Europeizująca się Łódź 


posługiwania się autem. Na początku nie- 
raz mnie i maszynę moją otoczyła groma- 
da uliczników, jak gdybyśmy byli ósmym 
cudem Świata — teraz pies kulawy nie 
zwraca uwagi... 

— Пе mniej więcej zarabia pan dzien- 
nie? 

— Różnie bywa. Zawsze z 8 — 10 zło- 
tych dziennie zlepi się... 

— Jakie sfery ludności łódzkiej prze- 
ważnie dostarczają taksisom klijenteli? 

— No — oczywiście — kupieckie, albo 
niedaleko tego... Naszym najczęstszym 
gościem jest młody pan Maksio lub Izydor 
który pragnie za swoją dwuzłotówkę (z 
której resztę jeszcze dostanie) pokazać się 
Łodzi w „swojem* aucie. Wsiądzie taki 
pan na rogu Moniuszki lub Traugutta i ka- 
że się zawieźć aż na... róg Zielonej... Ty- 
le, że wsiądzie i wysiądzie, ale „pokazał 
się“ i przejechał niezgorzej od Rotszylda 
lub Rockefellera. 


WYTWÓRNIA „SZOFERÓW* Z RAMIE 
NIA P. 


Rozwija się wszystko bardzo dobrze, 


tylko — ciągnie dalej interlokutor nasz — 
muszę się przy okazji uskarżyć przed re- 
daktorem na... niepowołanych kolegów, 
których dostarcza nam pobór rekruta, no 
i — spryt niektórych walecznych kandy- 
datów do obrony ojczyzny... Otóż: całe 
zastępy kruczowłosych młodzieńców łódz 
kich z pod znaku Merkurego, będących w 
wieku poborowym, uczą się na gwałt sztu 
ki kierowania samochodem, przekładając 
— po ewentualnem zaliczeniu ich do armii 
— obronę ojczyzny z ręką na kierownicy 
od samochodu nad obronę z palcem na 
cynglu od karabinu. Starają się o zalicze- 
nie w charakterze szofera do kolumny at- 
fomobilowej, boć zawsze to i mniej uciąż- 
liwe i — „w razie czego“ — pewniejsze 
i bezpieczniejsze... 


Tak to rozwija się i popularyzuje w 
Łodzi ruch automobilowy. Rumak benzy- 
nowy poźre stopniowo i u nas szkapę ѕа- 
łaciarską... (faun). 


TEATA UA EEEE DETT TAAS аА EAE TETEE Y YERE TEE EES 


śmierć czyba na dzieci na jezdniach ulic Lodzi, 


Zimna krew i błyskawiczna orjentacja szofera. 


Pisaliśmy już tyle razy o małych dzie- 
ciach, bawiących się zupełnie bez opieki 
lub biegających na najbardziej ruchli- 
wych ulicach naszego miasta, W notat- 
kach tych zwracaliśmy się ustawicznie 
do poczucia obowiązkowości i sumienia 
rodziców. ażeby nie pozwalali dzieciom 
swym uganiać się po ulicach, na których 
to wśród rojowiska wszelkiego rodzaju 
pojazdów tak łatwo można znaleźć jeśli 
nie śmierć, to w każdym razie bardzo 
ie pokaleczenie. 
stety widocznie nie wszyscy rodzi- 
ce wzięli sobie do serca nasze życzliwe 
uwagi. I oto wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych, nie wiele brakowało, ażeby 


leżało małe dziecko 
przejechane przez samochód. Gdyby nie 
zimna krew i błyskawiczna огјепіасја 
szofera, jezdnię ul. głównej zbroczyłaby 
niewinna krew jasnowłosego malca. A 
wszystko to było skutkiem. zaniedbania 
dziecka przez rodziców, skutkiem nie- 
ostrożnego bawienia się na środku ulicy, 
Czy rodzice tych dzieci tak koniecznie 
czekają aż na to, żeby któregoś dnia prze 
chodnie przynieśli im na rękach zimnego, 
zbroczonego trupa ich synka lub córecz- 
ki? Czyż naprawdę mało orientują się 
w groźnem niebezpieczeństwie bawienia 
się ich dzieci na ulicy?. 


2:855 


na bruku ulicznym 


Reklama ---to potęga! 


ZAMIAST FELIETONU. *. 


ШЇ Ар nień. 


Poniedziałek. 

Miałem w kawiami randkę z Nusią. 
Postawiłem jej czarnej kawy 2 likierem,, 
ale potem poprosiłem ją o pożyczenie mi 
5 złą bo mi chwilowo brakło. Powie- 
działa, że także niema, zwymyślała mnie 
i poszła, a ja zostałem przy niezapłaconej 
kawie. Płatniczy mnie także zw”myślał. 
Źle mi się tydzień zaczął. 


Wtorek, 

Imieniny Dziuni. Chciałem jej posłać 
kwiaty, ale w kwiaciarni powiedzieli mi: 
„U mas się z góry płaci“. Naturalnie obra 
ziłem się i kwiatów nie wziąłem. Dziuni 
wytłumaczę, że zwyczaj posyłania kwia- 
tów wyszedł z mody jako sprze === z du 
chem стаи. 


Środa. 
Pani Lusia ma dziwne pomysły. By- 
łem 2 nią w teatrze, bo dostałem dwa bi- 
lety gratisowe, a potem zachciało się jej 


wracać do domu doro.żą. Wytłumaczy- 
Тот jej, że nasze dorożki są poprostu 
wstrętne, że szanujący się człowiek nie 
jeździ dorożkami, chyba taksometrem... 
na szczęście żadnego w pobliżu nie było 
bo nię wiem, jak bym z tego wybrnął... 


* | Czwartek. 

Odprowadziłem Zosie ze spaceru do: 
domu już po dziesiątej. Stróż w jej kamiej 
nicy wyciąga łapę po „szperę“ — poda- 
łem mu rękę i odszedłem. 


Piątek. , 

Spotkałem dzisiaj Jankę, zapropono- 
wałem jej pójście do kina, bo mama tam 
znajomego portiera, który mnie zawsze 
wpuszcza zadarmo. Ale jej się potem! 
zachciała kawiarni. Oświadczyłem, że 
kawiarni nienawidzę, że to jest gniazdo 
płotek, zepsucia i złego powietrza, a wte- 
dy ona zaproponowała mi, abym poszedł 
do nich do domu na kolację. Nadzwyczaj 
inteligentna dziewczyna! Jak tylko znaj- 
де żyranta na weksle, fo zaraz jej poślę 
pudło cukierków. 

Sobota. 

Jak fo dobrze, że tydzień już się Koń- 
czy. Unikam kobiet. Za drogo kosztują. 
Wczoraj musiałem za Helę zapłacić 20 от. 
za bilef w tramwaju, bo się jej spodobalo 
zapomnieć w domu torebki. 


Niedziela. 

Byłem na dancingu. Spotkałem przy- 
jaciela, który mi postawił kolację. Potem 
zaprosiłem Lole do tańca. Zauważyłem, 
że kakietuje pewnego kupca. Zemszcze 
się dalibóg! Naciągnę go na pożyczkę. 
Zobaczymy czy mi się wykręci. M. 


Ze sztyletem w ręku 


rzucił się na księdza. 


W Karlsruhe w czasie mszy św. w Ko- 
ściele św. Stefana, odprawianej przez ks 
Wolifa, przy jednym z bocznych ołtarzy 
jakiś młody człowiek rzucił się nagle ze 
sztyletem w dłoni na celebransa. 

Zapanowała konsłernacja wśród modlą 
cych się, jednak usługujący do mszy Św. 
nie stracił przytomności i w ostatniej już 
chwili wytrącił napastnikowi sztylet. Wy 
tworzył się tumult, tak, że z wielkim tru 
dem zdołano wyprowadzić z kościoła nie 
doszłego zbrodniarza i oddać go w тес, 
policji. 

Podczas badania w komisariacie nie 
znajomy usiłował popełnić samobójstwo. 
w czem mu przeszkodzono. Przyczyny 
zagadkowej napaści dotychczas nie © `^ 
lono. 
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Nr. 227 


Aczkolwiek zawody te nie miały cha- 
rakteru reprezentacyjnego, to jednak były 
one dla Turków zawsze pełnych tempe- 
ramentu ostatnią nadzieją rewanżu. 

W drużynie tureckiej zaszły nieznacz- 
ne zmiany, wstawiono tylko trzech no- 
wych zawodników, mimo tego Turcy nie 
stracili nie na swei dotychczasowej zwin- 
ności i szybkości, kondycja natomiast fi- 
zyczna drużyny polskiej była znacznie 
gorsza, niż w poprzednich zawodach, a mi 
mo tego jedenastka nasza pokazała może 
najładniejszą grę ze wszystkich trzech 
spotkań, 

Skład drużyny przedstawiał się nastę- 
pująco: Görlitz, Czajkowski, Pychowski, 
Hanke, Chruściński, Zastawniak, Adamek, 
Czulak, Kuchar, Janczyk i Słonecki. Wy- 
różnił się przedewszystkiem Pychowski, 
Górlitza chwalić jest prawie że zbtkiem, 
zdaje się, iż słabych on dni wogóle nie mie 
wa. Kuchar wprost podziwu godny, mimo 
trzeciego meczu z rzędu zawsze jednako- 
wo pracowity. 

Drużyna turecka okazała się znowu do 
brą i zgraną jedenastką, w której wyróżnił 
się bramkarz i prawy łącznik. 

Już w piątej minucie gry zdobył Ku- 
char pierwszą bramkę z centry Słoneckie- 
go, w kilka minut potem sędzia dyktuje 
karny przeciw Turkom, którego Kuchar 
nie wyzyskuje. W 20 minucie następuje 


ODZIE ECHO WIECZORNE” — dnia 18 października 1925 roku. 


Ё SPORT.Ą 
Polska komb.) -=-= Turcja (komb.) 2:2 (2:1). 


1 w Turcji są kalosze. 


wyrównanie ze strony Turków po pięk- 
nym strzale nie do obrony. Gra nadal o- 
twarta, obie strony mają bardzo dużo do- 
brych pozycyj, po jednej z takich uzyskuje 
znowu Kuchar z podania Czulaka drugą 
bramkę. 

Po pauzie drużyna polska та przez 
dłuższy czas przewagę, jednak wszystkie 
ataki polskie kończą się bądź niecelnymi 
strzałami, bądź stają się łupem tureckiego 
bramkarza. Z przewagi tej potrafili się je- 
dnak Turcy zwolna otrząsnąć i owocem 
ich akcyj staje się wyrównująca bramka, 
strzelona przez Zekki-beja. 

Sędzia dr. Bauwens nie przybył na bo- 
isko, wobec czego Turcy zaproponowali 
Polakom wyznaczenie sędziego „kiedy zaś 
ze strony polskiej zrezygnowano z tego, 
kierownictwo zawodów objął sędzia tu- 
recki Fathi-bej. Początkowo bezstronny, 
dał się jednak w ciągu zawodów unieść 
szowinizmowi narodowemu i sędziował 
wybitnie stronniczo dla swoich. 

W rezultacie podróż naszych reprezen 
Tatywnych graczy do Turcji uwieńczona 
została sukcesem, wśród ciężkich warun- 
ków rozegrano trzy mecze, z których dwa 
dały wynik remisowy, a trzeci najważniej 
szy, bo oficjalny mecz międzypaństwowy 
przyniósł nieznaczne, ale zasłużone zwy- 
cięstwo. H. K. C. 


ШШШ 10210001 


anie czeskiego ТЇШ 


„Рерікі“ chcieli wyzyskać sytuację. 


Po wielokrofnem odwoływaniu sławe- 
tnego trójmeczu słowiańskiego i nawiąza- 
niu dalszych pertraktacyj, obwieścił wre- 
szcie PZLA. definitywnie, że zawody te 
w roku bieżącym się nie odbędą. Przyczy- 
ną odwołania meetingu, tak samo teraz; 
jak i przed miesiącem, są warunki stawia- 
ne przez związek czeski. Jako punkt wyj- 
ścia przy rozpoczynaniu pertraktacyj о 
wznowienie tej ładnej imprezy, wziął P; 
Z. L. A. warimki, na jakich reprezentacja 
Polski pojechała przed trzema laty do Pra 
gi, wtedy, gdy Czesi pokrywali tylko ko- 
szty przejazdu w granicach ich państwa. 
W tym roku jednak oświadczyli na samym 
wstępie, że od roku 1922 warunki ekono- 
miczne uległy takim zmianom, że nie mo- 
?па rozgrywać rewanżu ma ustalonych 
wówczas warunkach. P. Z. L. A., chcąc za 
wszelką cenę wznowić trójmecze słowiań 
skie, zgodził się na propozycię Czechów, 
domagających się zwrotu całkowitych ko- 
sztów podróży oraz utrzymania w War- 
szawie przez cztery dni, licząc po 50 fr. fr. 
dziennie od zawodnika. Natychmiast po 


wyrażeniu zgody przez PZLA. zażądali 
Czesi jeszcze zwrotu kosztów utrzymania 
przez piąty dzień, tzn., chcieli mieć utrzy-y 
manie drużyny przez dwa dni przed, 
zawodami, przez dwa dni zawodów! 
iieden dzień po zawodach. PZLA. uważa- 
jąc, że ostatecznie Теп jeden dzień w bud- 
żecie całej imprezy i tak z góry skazanej 
na deficyt, Не wiele zaważy, wyraził zgo- 
dę 1 na to. Zdawało się, że ustępliwość tak 
daleko posunięta zadowolni nienasyco- 
nych naszych sąsiadów. Jednak, jak się 0- 
kazało, uznali oni, że można naciągać do- 
Тай, dopóki się da. Czesi posunęli swą bez 
czelność tak daleko, że po raz trzeci pod- 
„wyższyli swe warunki, domagając się je- 
szcze nadprogramowo zwrotu kosztów 1-, 
trzymania w podróży przez dwa dni, li- 
стас po 25 fr. fr. dziennie od osoby. Тео! 
już było za wiele. PZLA, uważając tego? 
rodzaju postępowanie za objaw wprost nie! 
przyzwoitego wyzyskania sytuacji, WSZY-| 
іе propozycje czeskie odrzucił i trój-i 
mecz odwołał. 
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(ШШ kryzys kredytowy, a Bank Polski. 


interview 2-р. St. Karłowskim — pre- 
zesem Rady Banku Związku Spółek Za- 
robkowych. W sprawie obecnej sytuacji 
finansowej prezes Karłowski oświadczył 
przedstawicielowi A. W. со następuje: 

„Kryzys znaków obiegowych oraz kry 
zys kredytowy, jaki obecnie przechodzi- 
my test wynikiem bledu zasadniczego. 
popełnionego w programie ѕапасујпут 
przy przeprowadzeniu reformy waluto- 
wej, albowiem już wtedy musiało być wia 
domem, że Bank Emisyjny, о kapitale za- 
idadowym 100 milionów zł. nie będzie 
mógł sprostać zadaniu zaspokojenia po- 
trzeb kredytowych oraz cyrkulacji pie- 
nieżnej kraju o 28 milionach ludności. 
Wobec ogólno światowej drożyzny z ied- 
nej strony i zamiku zauiania, w czasach 
ch — kapitał zakładowy. Ban- 
ZO powiniem wynosić nie 100 

fak dotycliczas, a 300 miljo- 


mijo 


nów zł., która to kwota umożliwiłaby e- 
misję banknotów do wysokości 900 тіђо- 
nów zł. i gwarantowałaby w ten sposób 
przed przesileniami, wywołanemi bra- 
kiem środków obrotowych oraz kredytu, 
Bank Polski z powodu tak szczupełego 
kapitału własnego musiał oprzeć emisję 
banknotów na dewizach, pochodzących 2 
eksportu, to też gdy tych dewiz zabrakło, 
zmuszony został do gwałtownych restryk 
суі kredytowych, skutkiem czego nastą- 
pił kryzys środków obrotowych oraz kry 
zys kredytu. Chcąc zatem złemu zara- 
dzić, należy przedewszystkierm podnieść 
kapitał zakładowy Banku Polskiego о 200 
miljonów zł. tak, ażeby zapewnić w ten 
sposób dostateczne środki własne Фа 
obsługi kredyłu wewnętrznego i cyrkuła- 
cji pieniędzy w kraju. Dewizy zaś po- 
chodzące z eksportu, służyłyby wyłącz- 
nie dla utrzymania bilansu płatnego". 


Polak p. Łapiński, uczestnik ғаїйи angielskiego Kairo—Kapstadt, 


z zastrzelonym przez 


siebie drapieżcą 


Insów tropikalnych. 


Lakłady akcyjne „Scheiblera i Grohmónna” nie wymówiły robotnikom pracy. 


W jednem z pism porannych ukazała 
się notatka o wymówienia pracy wszy- 
stkim robofnikom zakładów scheiblerow- 
skich. . Јак się dowiadujemy, pogłoska ta 
nie odpowiada rzeczywistości, albowiem 


postanowiono iedynie przeprowadzić те- 
dukcię dni. pracy. W razie gdyby sytuacja 
gospodarcza nie uległa poprawie ogólne 
wymówienie mogłoby się znaleźć na po- 
rządku dziennym. 


Zakończenie prac 
komitetu pomocy bankom. 


Powołany przez p. ministra skarbu ko 
mitet, mający na celu pomoc i sanację ban 
ków, ukończył pracę nad badaniem sta- 
ти! finansowego większych instytucyj ban 
kowych celem pomocy dla tych banków. 
Dalsze prace Komitetu dzięki poprawie, 
jaka już obecnie nastąpiła w stosunkach 
bankowych, mogą być skierowane ku tt- 
staleniu zasad wewnętrznej- sanacji ban- 
ków. Komitet stwierdził, iż poważne ban 
ki w Polsce mają dobre podstawy rozwo- 
iu, gdyż stan majątkowy ich jest pomyśl- 
ny. A 

Trudności, w jakich się banki znala- 
zły, nosiły charakter wybitnie przejścio- 
wy i były całkowicie zrozumiałe, gdyż po 
wstały wskutek siłnego „ wkła- 
dów, nieuzasadnionego ani względami go 
spodarczemi, ani sytuacją w bankowości. 
O przejściowym charakterze tych trudna 
ści świadczy fakt, iż szereg banków, któ- 


3 va okresie runu zgłosiły się do Komite- 
moc, podania swe nastepnie wyc0- 
ay. ыш udzielał pomoc kredytową 
z reguły w formie redyskonta weksli od- 
nośnych banków w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Banki поа та zdol-, 
ność do upłynniania swych aktywów; w. 
okresie rumu banki musiały ściągnąć, 
część udzielonych kredytów i pomimo wy 
jątkowo niepomyślnych warunków na, 
rynkup pieniężnym, zdołały przeprowa- 
dzić te operacje bez większych trudności. 
Zmniejszenie jednak kredytów w tych: 
bankach musiało odbić się w pewnej mie-. 
rze ujemnie na życiu gospodarczem. Obec 
nie, gdy okres paniki przeminął i wkłady, 
poczynają wracać do banków, będą ban-, 
ki mogły wkrófce podjąć na nowo akcje| 
kredytowe, co w znacznej mierze wpły-' 
AR poprawę stosunków gospodar 
ст 


Zaoraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowania złotego zagranicą. 

Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 
54.00, Berlin 68.75 — 69.45, noty mniejsze 
68.75—69.40, wypłaty па Warszawę 69.02 
69.38, na Katowice 68.92 — 69.28, na Ро- 
тпай 69.02 — 69.38. Gdafisk 86.02 — 86.23 
Wiedeń czeki 116.95 — 117.45, banknoty 
116.70 — 117.70, Paryż 557.00. 


Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy 


Londyn. №. York 4.84 1/8 — 4.83 21/32, 
Holandja 12.04 i pół, Francja 105.60. Bel- 
gja 106.45, Włochy 121.37, Niemcy 20.33, 
Szwajcaria 25.10, Danja 19.87, Szwecja 
18.06. Norwegja 24.05, Helsingfors 192.25, 
Praga 163.25, Warszawa 29.00, Wiedeń 
34.36. 

Paryż, Londyn 105.42, N. York 21.77, 

Szwajcarja 420.00, Dania 527, Norwegja 
437, Praga 64.70. 
„_ Gdańsk. 100 marek Rzeszy 124.045 — 
124.355, 100 złotych 86.02 — 86.23, 100 do 
larów amerykańskich 520.85 — 522.15, 
czek na Londyn 25.21. 

Zurych. Paryż 23.85, Londyn 25.107, 
N. York 5.18:7, Berlin 1.23.4, Wiedeń 73.12 
Warszawa 84.00. 

Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Liverpool, Otwarcie. Bawełna. Paź- 
dzienik 11.03, styczeń 11.01, marzec 11.06, 
maj 11.13. 
Brema. Bawełna 23.67, 


Uwaga: Innych giełd nie otrzyma- 
liśmy dzisiaj. z powodu zaburzeń atmosfe 
rycznych. (PAT) 


NA GIEŁDZIE. 
zbożowej lekkie ożywienie. 


Warszawa. Tranzakcje na Giełdzit 
Zbożowo-Towarowej za -100 kg. fr. st. 
załad. Pszenica kongres. (128), 24.25 — 
24.00, żyfo kongresowe (118) 17.00—16.50 
ięczmień kongres. browarny 20.00 — 19.00 
owies kongres. jednolity 18.50, otręby żyt 
nie 9.50, — z workami 10.50. Usposobie- 
nie ożywione. Tranzakcje na żyto i psze 
nicę dokonano częściowo na kredyt do 10 
dni. Obrót 390 tonn. 
x 


Redukcja pracy. 


(С) Fabryka Wachsa przy ulicy Jułju- 
sza wymówiła swym robotnikom pracę z 
zamiarem przeprowadzenia redukcji wsku 
tek jakoby braku zamówień na towary. 

Wśród robotników krąży pogłoska, iż 
jest to związane z chęcią pozbawienia sta- 
rych robotników praw do urlopów, które 
nowoprzyjmowanym do pracy robotni- 
kom nie będą przysługiwały w tych roz- 
miarach, jąk dotychczas. 

Wymówiono również pracę całej serji 
robotników w rządowej fabrycę tytoniu. 


——— 


| 


gr. 5 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Działy: 
stnograficzno-historyczny 1  przyrodn'zzy. 
Otwarte zodzierinie od 10 do 14 I 16 do 19. 
POLSKA У. M. С. 4, (Plot тел 01 Tzytelnta 
pism 1 biblłoteka otwarła codziennie od 4 - 
wieczór. 


| р TOWARZYSTWO „WIEDZA“. ul. Piotrkowska 
| 


Nr, 104" Czvtelnla nism- dostępna dla wszyst- 
kich od сойх. 5 do 8 codziennie. 
CZYTEINI*" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6° 
| ta-o wine: 7 wyłatklem świat 1 platków. 
| 
| MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie- 
з wii Wystawa: malarstwa, rzeźby 1 grafiki, 
Czytelnia | audycje radfofoniczne. Otwarta 01 
ойх 10'rano do 23 wiecz. 


| „Apollo" — „J'accuse”,* 
Рост. przedstawień о той 5, 7 1 9 wlecz. 


„ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Dokąd pójdziemy wieczorem. 


Grand-Kino — „Miłość czy korona". 
Рост. о godz. 5. 7 19 wiecz. 
„Luna* — „Korsarz oceanu i kors; 
serc", 
Mioiski Kinematograt Oświatowy — 
Pocz. przedstawień o £. 5.30. 7.30 1 930 wiecz. 
„Trzej Muszkieterowie". 
Рост. przedstawień o godz. 5; 7, 9 wlecz. 


„Nowości” „Kelnerka z Marsylii" 
Рост. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15. 


„Одеоп" — „Dziecko Gór“ 


Рост. przedstawień o godz. 4. 6. 8 1 10 wiecz. 
„Reduta* „Niechaj nas dziecko sądzi..." 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wlecz. 
Resursa — „Niebezpieczna blondynka". 
Рост. przedstawień o godz. 7 1 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowy ch. 
„Arabka” 
Рост. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 | 9 wiecz, 


Teatr Miejski „Uciekła mi przepióreczka 


s „Caslno” — „Skandal”. Б 

] 8.1 

i Рост. przedstawień o godz. 5, 7.30 1 10 wiecz. Poczatek o godz. 8.15. ; 
b Czary” c" Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
| 5 = Веабас" „Roznosicielka chleba." 


Рост. przedstawień o g. 5.30. 7.30 1 9.30 wiecz. 


1 Dom Ludowy Miłość przez ogień i krew 
{ Рост. przedstawień о godz. 7.1 9 wlecz. 


Początek o godz. 8.15. 


| Symboliczny widok. 


— dnia 13 października 1925 roku. 


Restauracja starego klasztoru w Oliwie pol Tdańskiem, gdzie zawarto pokój 
w r. 1660, Widok na krużganki. 


($ аала WERKE TPK ZEGRZE а лози аграк лиру атрута 
Źniwa rosyjskie nie są takie świetne, 
jak głoszono. 


Korespondent „Timesu“ donosi z Rygi, 
że pomimo pogłosek o świetnych tegoro- 
cznych żniwach w Sowdepji, władze są 
w kłopocie, bo niż mogą zebrać przezna- 


władz. jak zaradzić złemu, Jak zorgani 
zować zbiór tak, by cały plan eksporte 
nie upadł z braku towaru na wywóz. Jej 
den z wniosków podanych obradnijące' 


czonej na eksport iiości ziarna. komisji. to wymiana wyrobów przemy 

W niektórych obwodach trudności w Słowych na zhoże. Plan ten- napotyk 

' zgromadzeniu plonów przypisać należy ów na wielką przeszkodę. Jest ni: 
rozmokłym przez ostatnie ulewy dro- niesłvchana drożyzna wyrobów przemy 

вот. Główna przeszkoda atoli jest opór Słowych w Кез! i dotychczasowa usta 


К, „jednego z Hohenzollernów w Królewcu, 


| 
| 
| Pruskie samoloty „cywilne” nad pomnikiem 
| 


Dr. med. 


ЭШИ 


Choroby skór= 


Hm Ш 


izrki wyższe o- 
raz początków 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki” 


chłopów, nie chcacych uznać ceny ойаго 
wanej przez rzad za zboże. 

Ceny fe w wielu miejscowo: h są 
wyższe od cen zagranicznych. Odbywa- 
ja się więc ciągłe konferencje odnośnych 


wa 


zabraniająca sprzedawać wyroby z: 
czne po cenach niższych od pobiera 
nych za wyroby rosyjskie. Obecnie usta 
wa ta zostamto zniesiona, 


Popiesajcie przemysł krajowy! 


dei ORAZ 


Przyzwyczajenie — drugą naturą. 


|129 ‘пе; wenerycz- udziela - ułatwioną 
К, пе + moczo= metodą rutynowana Si 
Дана nauczycielka. Ceny aż 
g sztucznem przyst « _ Rad- 
|. 4 Mefsam gora- уйда о Rodz ШЕЕ ШИШЕ 
Тут s к=к 4166—4 
Банат э: = Jale Niele slośriuszki 73 
с Przyjmuje od 8.04 Wszystko dostać tam możn: 
$ od 3—8, Р ч A 
| 
9 Pami Бе шал 5 Staruszek architekt, emeryt bez zajęcia, objaśnia przechodniom 
| iętajcie o inwalidach wojennych. plan budowy nowego kościoła na jednem z przedmie é berlińskich. 
| > ———- = 
| wii akad prenumeraty: | Сепу ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe о 50 proc. «бгааг, 
Р. Łodzi mie > = = = Z 9250 | Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 a, Zagraniczne о 100 procent drożej, 
| № prowincji = Ба 250 Ża уйы o 147, UB) (wi а w > = Е. „ы terminowy druk. ogłoszeń, komunikatów 1 ойи 
| ie NEA wane nia 8 gk Г ROPA A AD cd 
F. АШ Echo їшї. I Хоји ШЇЇ nanei 150 тате ШЕ 5 сае M ee sa za Пао 
ine + ос; ok FE Б Е, - - 


Rękopisów zarówno użytych jak í odrzuconych redak 


| : Odnoszenie do domu 30 gr. 
cfa nie zwraca, 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne” > 
б Wyd. Jan . 


Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w, drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 


ul Zawadzka Nr. 1. ża redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Władysław. Ulatowskż. 


